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O bok rełcordowców sportu  po­
w ie trzn eg o , o k tó ry c h  w ie  c a ły  
św ia t, is tn ie ją  liczn i a  n ieznani 
b o h aterow ie  lo tn icy , k tó rzy  odby­
w a ją  n ie s lj ch an ie  ryzyk ow n e lo­
ty, n ien o to w an e w  złotej k sięd ze 
lo tn ic tw a . S ą  to p iloci o b słu g u ją ­
cy  l in je  pocztow e w  egzotycznych

k ra ja c h . P o w ietrzn e  w ycieczk i p i­
lo ta . k tó ry  leci ponad  p u sty n ią  
a u s tra li js k ą  do P o rt D a rw .n  —  są  
w yczyn am i z a słu g u ją c em  na u- 
w ieczn ien ie  w  ow ej księd ze. Cóż 
k ied y  m ów iąc  b iu ro k ratyczn ym  
żargon em  „n ie  n o d p a d a ją “  one 
pod k a te g o r ję  sp o rto w ych  rekor-

Pół miliona sziiegdw
w Europie

Prasa am erykańska podaje inte­
resujące inform acje o działalności 
szpiegów na świecie. Od czasu za­
kończenia wojny światowej szpiego­
stwo rozwinęło się do niebywałych 
rozmiarów. K ażd y k ra j ma swoich 
szpiegów, którzy za wszelką cenę u- 
siłu ją  wydostać p lany mobilizacyjne, 
p lany twierdz, p lany konstrukcyjne 
nowych samolotów, silników i t. d. 
W alka ze szpiegami jest bardzo tru­
dna, jeżeli nic beznadziejna.

' W edług źródeł francuskich, w E u ­
ropie znajduje się obecnie pół m iljo­
na szpiegów. Z tego w ykryto i aresz­
towano w  ciągu ubiegłego roku za­
ledwie 300.

L ista  najważniejszych wypadków 
aresztowania szpiegów w roku ubie­
głym  przedstawia się następująco.

Styczeń. — W  W iedniu areszto­
wano w m inisterstwie w ojny pod­
oficera, k tóry  zamierzał sprzedać 
ta jn y  szy fr  telegraficzny.

1 L a ty  —  Aresztowanie urzędnika 
intendentury w  Bclioreic.

' M arzec. —  W  Londynie skazany 
został za szpiegostwo podporucznik 
szkocki B ailly-Stew art.

Kw iecień. —  W  Metzu aresztują 
niemieckiego poddanego Michelsa, 
przy którym  znaleziono 2-10 obcią­
żających fo tografij.

M ai. —  W  Rzymie zostaje skaza­
ny śmierć podoficer m arynarki Tra- 

/y ig lia , któremu udowodniono dzie­
sięcioletnią działalność szpiegowską.

Czerwiec. —  W  Berlinie skazano 
byłego żołnierza Rciehswchry Brach 
tią który szpiegował na rzecz trzceli 
mocarstw.

• B y ły  angielski kapitan lotnictwa 
Standers zostaje zdemaskowany, ja ­
ko szpieg niemiecki.

Lipiec. —  P rz y  aresztowanym w 
N izzy Bułgarze Kalinko tfie  znalczio 
uo dokumenty wojskowe niezwykłej 
wagi.

W  Berlinie aresztowany został b. 
generał carski Lumpc.

W  Paryżu  skazano obywatela pol­
skiego nazwiskiem B ir.

Jan Waśniewska

Sisrpiań. —  W  W aszyngtonie za­
sądzono brygadjera arty lerji Osman- 
na.

W  Atenach w ykryto wielką cen­
tralę szpiegowską.

Wrzesień. — W  Szw ajcarji aresz­
towano urzędnika wojskowego, któ­
ry  zamierzał p lany m ooilizacyjnc 
sprzedać trzem mocarstwom.

Październik. —  We Fran cji, w 
Saint Ayole, aresztowano „piękną 
Zofję“ , oraz kawalerzystę Plestana, 
który skradł model karabinu.

Ucieczka podporucznika Rcntikai- 
nera z finlandzkiego sztabu główne­
go z H elsingforsu.

W  Tulonic zostaje aresztowany 
kupiec Andre, oraz por. lotnictwa w 
rezerwie Y id el, rysownik arsenału 
m arynarki.

Listopad. —  W  Belgradzie skaza­
no na śmierć podpułkownika Mitszi- 
cza, a jego pięciu wspólników, b. o- 
ficcrów  austrjackicli na roboty przy 
musowe

W Metzu wydaje się wyrok skazu­
ją cy  na inż. Rogera Jaąu csa , urzęd­
nika do prac fortyfikacyjnych .

Grudzień. —  W  Thionville (Fran- 
cjal), skazano trzech urzędników bu­
downictwa fortyfikacyjnego.

W  Paryżu  zostają aresztowani: 
Rosjanka L yd ja  Stahl, prof. M artin 
z m inisterstwa m arynarki wojennej i 
liczni obcokrajowcy!

W Świcrkano\yiezaeli aresztowano 
podpor. Rcicliswchry, W inklera.

Pow yższy wykaz obejmuje tylko 
najważniejsze wypadki aresztowań 
szpiegów wojennych, które p rz ew  
nęły się przez szpalty prasy europej­
skiej. W ykaz ten nic obejmuje zu­
pełnie Polski, gdzie —  ja k  wiado­
mo —  mieliśmy również szereg pro­
cesów szpiegowskich. Pozatem prze­
bieg b. wielu procesów szpiegow­
skich nic dochodzi wogóle do wiado­
mości publicznej. Jcdncm  słowem 
nasz bilans jest b. daleki od rzeczy­
wistości i nic daje dokładnego poję­
cia o rozmiarach akcji szpiegow­
skiej.

dów. G rin g o ire  zam ieśc ił c ieka­
w y  op is tak iego  p rzelo+u, dokona­
nego przez u talen tow an ego  p isa ­
rza Z isch k a.

O pow iada on sw oje  w ra ż e n ia  z 
p oaróży sam olotem  C u rtis sa  do 
P o rt D a rw in .

—  L in ja  te le g ra fic z n a  b ie g n ą ­
ca z A d e la id y  do P o rt D arw in , 
p rzec in a  c a łą  A u s tr a l ję , a w ięc  
ła ń cu ch  w zgó rz  M ac D o n n ella , p ia  
sczyste  i k am ien iste  step y  północ 
nej A u s t r a l j i  i n iezm ierzone p a s t­
w isk a  na k tó rych  w y p a s a ją  się 
s ta d a  ow iec. P a ste rz e  i szoferzy 
oraz lo tn icy  k ie ru ją  się  w ed łu g  
te j l in j i ,  gd yż w  ra z ie  k a ta s t ro fy  
lub b rak u  w ody, je s t  sposób na 
w ezw an ie  pom ocy —  p rzec in a  się  
d ru ty . P o  ja k im ś  czasie  p rzyb ę­
dzie n iech yb n ie  od d ział ra to w n i­
czy z zapasem  św ieżej w ody. S a ­
m oloty lecące  nad  A u s t r a l ją  m a ją  
n ie ła tw e  zad an ie , ja k o  że na pół­
nocy tw orzą  się  fa n ta s ty c z n e  m i­
raże. N ie ra z  p rz y s ią g łb y ś , że w i­
dzisz g ę sty  la s , a to ty lk o  znie­
k ształcone p rzez m ira ż  słupy te le ­
g ra fic z n e  zb iły  się  w  grom adę i o -  

szu k u ją  w ęd row ca, albo też w i­
dzisz s lu p y  te le g ra fic z n e  tam  
gdzie  ich  w cale  n iem a.

—  M u sie liśm y w  p ew n ej ch w ili 
ląd ow ać, gd yż z re z erw u a ru  w y ­
c ie k a ła  o liw a . T r a f  zrząd ził, że 
sam olot o s iad ł w  środku w ie lk ieg o  
obozu szczepu A ru n ta só w . O dby­
w a się  w ła śn ie  ry tu a ln a  u roczy­
sto ść, zw an a ,,corrobo re“ . Sam o­
lot o siad a  na m iękkim  g lin ia sty m  
gru n cie  t. zw. c la y  pan , o b fitu ją ­
cym  w  p od skórną w odę. G d y w o­
koło p a n u je  su sza  —  m ożna w 
tych  „ c la y  p an “  w y g rz e b a ć  tro ­
chę w ilg o tn e j ziem i, z k tó re j w y ­
c isk a  się  w odę. W szędzie, w  każ- 
dem zag łęb ien iu  i w śró d  c ie rn i wi 
d ać  w ie lk ie  ropuch y, pom arańczo­
w ej b a rw y . Podobne są  do b a lo ­
nów. W  okresie  deszczów  n a b ra ły  
w ody i o d b yw ają  n ieraz  k ilk u  mit: 
s ięczn ą  drzem kę, w  okresie  su szy. 
R e ze rw u ar w y sta rc z a  im  na rok. 
T u b y lc y  ła s i są  na ow e ropuch y, 
b'o w y c is k a ją  z nich, n ib y  z gum o­
w ych  p ilck  czysty  p łyn  i gaszą  
nim  p ragn ien ie- A u s tr a li js k ie  ro ­
p u ch y n ie jed nem u podróżnem u u- 
ra to w a ly  życ ie . ;

—  Do naszego  sam olotu  zb liża­
ją  się  dw ie w iedzm y, czarne i na­
gie, n a ta rte  w ęglem  drzew nym  i 
cch^ą. P ro sz ą  o zap a łk i i tytoń . 
O kazuje się , że w  obozie odbyw a 
się w esele  c z te rn a s to le tn ie j‘ dziew  
czyny. P a n n a  m łoda u stro jo n a  
je s t  w  pęczki s z e rśc i. k an g u rz e j i 
fu tra  oposów, a na g ło w ie  ma 
w ien iec . W  rę k a  trzym a t łu stą  ro 
puchę. N a  ugnisku  p iecze się  c a ­

ły  k an g u r, z k tórego  n ie zd jęto  
skó ry . P rzed  w ie cz erzą  sk ła d a  się  
k aw a ł m ięsa  na o fia rę  totem ow i, 
zw anem u „w ielk im  duchem  k an gu  
ra “ . A ru n ta so w ie  nie w ie rz ą  aby 
człow iek  b y ł o jcem  dziecka —  
tw ie rd zą  oni, że dzieci rodzą się  
z  ducha i n a leżą  do n iego . B ó stw o  
w sąsied ztw ie  którego kobieta  po­
raź  p ie rw sz y  p oczu ła, że je s t  w 
ciąży —r s ta je  się  ojcem  dziecka. 
M ąż je s t  ty lko „o p iek u n em " kobie 
ty .

P lem ię A ru n ta s  w ied zie  egzy­
ste n c ję  ludzi epoki k am ien n e j. W 
obozach sy p ia  s ię  pokotem, pod 
p rzyk ryciem  z n iew yp ra w n ych  
skór. Ze zw ie rz ą t dom ow ych zna­
ny je s t  ty lko  pies- S ą  jeszcze  w 
A u s t r a l j i  taicie p lem ion a, które 
nie o d k ry ły  ogn ia .

—  W  A lic e  S p r in g s  zab ieram y 
pocztę, —  p isze  Z isch k a .— J e s t  to 
je d y n y  w  środkow ym  step ie  A u ­
s t r a l j i  p osteru n ek  te le g ra fic z n y . 
Na p rzestrzen i b lisko  trzystu  k ilo  
m etrów  k w ad rato w y ch  m ieszka 
ty lko  dw óch b ia ły c h . „ M ia s ta "  tu ­
te jsz e  s k ła d a ją  s ię  z dwóch do­
m ów —  poczty i z a jazd u  p a rte ro ­
wego z je d n ą  izbą, k tó ra  sta le  
św iec i p u stkam i. P o p a s a ją  tu ta j 
przez ch w ilę  p iloci pocztow ych  
sam olotów , czasam i zab łąk a  się  in 
żyn ier, p o sz u k u ją cy  źródeł n a fty , 
albo p astu ch . W oda z n a jd u je  się  
głęboko pod ziem ią, a le  n ie w szę­
dzie w yw ierco n o  stu d n ie  a r te z y j­
skie  —  toteż olbrzym ie p rz estrz e ­
nie k ra ju  p ozostały  n ag iem i ste ­
pam i

Pum im o, że sam o loty  często 
p rz e la tu ją  nad A lic e  S p r in g s  i 
P o rt - D arw in  — sto su n ki p a n u ją  
tu ta j m n ie j w ię ce j tak ie  sam e, 
ja k  przed  czterem a ty siącam i la t. 
Sym bolem  w ła d zy  je s t  k ość  ludz­
ka (p rzed ram ię) o w in ię ta  w szm a 
ty. G d y w ódz w skaże na kogoś 
tem osobiiw em  berłem  —  sk a z u je  
go na śm ierć, albo na w ygn an ie . 
W praw dzie w  P o rt D a rw in  spo t­
kać m ożna w  k in ie  od zianych  po 
eu ro p ejsku  dzikusów , a le  zacho­
w u ją  się  oni —  ja k  dziku sy. Gdy 
im się  f : 'm  n ie podoba rz u c a ją

A  m nopos
ICupiec w a rs s a w s k i

—  W szystko pan tak chwali —■ 
rzekłem do jednego z Polaków za­
granicznych —  niech mi j>art więc 
teraz powie, co się panu tu nie po­
doba?

—  Odrazu powiem, żc kupcy, l o  
jest ja k iś  dziwny naród, ci kupcy 
warszawscy. N arzekają na kryzys, 
ua brak klienteli, a robią wszystko, 
aby ludzi od siebie odstręczać. Zjeź­
dziłem pół świata (mój rozmówca 
mieszka w Stanach Zjednoczonych), 
ale nigdzie nie spotkałem takich me­
tod kupieckich, ja k  tu. Po pierwsze, 
co mnie wprost zdumiało, to Kwestją 
wystaw. W ystawę tu uważa się za 
jakieś skranic boskie, jakieś ntalum 
ncecssarium, czy co, bo na p licach 
można policzyć wystaw y, urządzane 
przez fachowców. R eszta -.arzuca 
okno stosem towaru, od którego w i­
doku aż oczy bolą, chce się zawyć i 
uciekać. A  powtóre, czego nigdzie 
nie widziałem, to zamykania wystaw 
na noc. N a całym świecie wystawa 
oświetlona jest do rana, wyzyskuje 
się ten środek propagandy do ma- 
ximum, a tu odwrotnie. Przecież to 
marnotrawstwo Taki sklep w śród­
mieściu musi kosztować djabelnc su­
my, a przecież całą jego zaletą jest 
wystawa.

—  Druga rzecz, to niegrzeczność. 
Załatwiałem  tu wielo sprawunków, 
bytem chyba w jakich trzydziestu 
interesach, a może w trzech powita­
no mnie, gdym wszedł, wszędzie trak 
towano, jak  z łaski i wyraźnie chcia­
no się mnie jakna jprędzej pozbyć. 
Dziwna, bardzo dziwna rzecz. I  ni­
gdzie na świecie niespotykana.

—  Trzecia rzecz, lo ceny. Tu się 
widzi wprost fantastyczne różnice i\ 
cenach. Ta sama rzecz (a znam się 
na tem, bo sam jestem kupcom), ko­
sztuje w jednym intcrcs;c dwa zło­
te, a w drugim pięć!** Ja k  to może 
być? Człowiek odrazu robi się nie­
ufny, bc widzi, żc ten kupiec wcale 
nic kalkuluje, tylko trzyma się za­
sady : złapać, co można. Cena wedle 
wyglądu klienta, czy punktu miasta 
czy, bo ja  wiem wreszcie?

—  Czwarta, to rzecz, której nio 
nmicm nazwać. W  Am crvrc, widzi 
pan stara ją  się. na wszelki snosób
klientowi dogodzić. N aprzykład w ji-mmc powodzenia.

każdym sklepie z papierem, czy w 
aptece, czy drogerji, czy tym podob­
nym interesie może pan napełnić 
swojo wieczne pióro atramentem, ezy 
też zapalniczkę benzyną. Gratis. J e ­
szcze panu dziękują, żc pan był ła ­
skaw wstąpić. W innych interesach 
może pan dostać gratis znaczeir pocz 
towy. K upcy wprost przesadzają się 
w gestach. Tu byłem w jednym pier­
wszorzędnym składzie papieru, na 
Nowym Świecie koło W areckiej, a 
więc w centrum. OKciąłcm kupić ko­
pertę, bo miałem właśnie do w ysła­
nia list. Do swoieli. Pokazują mi róż­
no koperty, ale puffltważ chciałem 
pokazać swoim, żc w Polsce w yra­
biają dobry papier, wybieram n aj­
lepszą.

—  Ile  jestem winien?
—  Pojedyńczyclt kopert nie sprze­

dajemy. Ten gatunek sprzedajemy 
tylko w całych paczkach. Na sztuki 
mogą być tylko tc.

I  sprzedawca pokazuje mi koperty 
tandetne. Mówię panu, żc to jest me­
toda, która w prostym kierunku pro 
wadzi do p la jty . Do odstręezcnia so­
bie klienta i do bankructwa. Gdy­
bym stale m ieszkał w W arszawie, 
nigdy m oja noga nic postałaby w 
tym składzie. Jakt.o? To ja  nic mo­
gę kupić tego, co chcę, tylko muszę 
brać to, eo w sklepie m ają ? Fan ta­
styczna rzecz. Am erykański kupiec 
rozpiccztęujc panu nic paczkę z ko­
pertami, ale puszkę konserw, jeżeli 
pan chce spróbować. Widzi pan, 
rzecz w tem, żc nigdy nic zarobi 
tam, gdzie można, ten kupiec, który 
nic umie stracić tam gdzie potrzeba. 
J a  mam interes z konfekcją damską 
i często mi się zdarza, że klientka 
przychodzi do mnie z reklam acją, żc 
to czy tamto nic podoba się je j. Wik 
dzę odrazu, żc tę sztukę konfekcji 
nosiła jeden, albo dwa dni. Że to 
jest już szmelc. M yśli pan, że okiem 
mrugnę? Rozpływam  się w  uprzej­
mościach, bardzo proszę, żeby sobie 
wybrała co innego, cieszę się, zc mo­
gę się je j przysłużyć. A  skutek? Że 
mam wierną do śmierci klientkę. W 
ciągu dwu miesięcy odbiję sobie tam 
tą stratę.

—  Umieć stracić —  to jedua z ia-
V ery .

b oom eran gam i w  ek ran  i p ałkam i 
z tw ard ego  d rzew a, k tórem i m ężo­
wi i ćw iczą  żony.
,,,D z ik u sy  a u s tra li js k ie , m a ją  swo 

ją. etykę —  nie znoszą film ó w  e- 
rp tyczn ych . N a  w idok n ag ich  ko­
biet i scen m iłosn ych  złoszczą się  
i m a n ife s tu ją  oburzenie, n iszcząc 
ekran . A u s t r a l ja  je s t  p ań stw em ! P ie rw szo rzęd n ą  O3pb.li.vośc;.ą 
k on trastó w . Obok c yw ilizo w an ych  k u ltu ra ln o  - h isto ry c z n ą  je s t  Mu

 m     w r  ~

M u z e u m czei wonasftdrycfc
w Ameryce

m iast w  ro d za ju  A d e la id y  czy 
M elbourne p rz e trw a ły  tam  osady 
p am ię ta jąc e  p rzed h isto ryczn e  cza­
sy, zam ieszkałe  przez tu bylców  
n iew ie le  się  ró żn iących  od m ałp.

zeum C zerw on ej R a sy , które  o- 
tw arte  zostało  w  pobliżu  m ie lscc- 
w o ści Ja m e sto w n , w  etan ie  '-■■rbi- 
n ia, na te ren ie  re z erw a tu  In d ja n  
Pom unkey, a k tó re  je s t  dziełem
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OGME W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

/ B ęd ziem y ra n u  zaw iad otvcy  n iezm iern ie  w d zięczn i.
—  A  może w y ra z i się  to w  jeszcze  s iln ie jsz e j sk ru ­

p u la tn o śc i?

—  Czyż pan  in ż y n ier m a mi cokolw iek  do zarzu ce­
n ia ? ...

—  C h ociażby ten ch od n ik ...
—  D robne n ied op atrzen ie ...
—  A le  na p rz ysz ło ść  i to z n ik n ie !
—  P o sta ra m  się ...
—  D z ię k u ję !
—  A leż , p an ie  in ż y n ie rz e !
Robiło w rażen ie , że ro z m w a w ia ją cy  chcą się  pi zcści- 

gn ąć w za jem n ie  w  e le g a n c ji i uk łonach . Gdy się  żegn ali, 
k ażd y  był bardzo zadow olony z sieb ie , a ż y w ił nieco po­
g a rd y  do d ru gieg o . O dcienie te j p o gard y  w y ra ż a ły  zd a­
n ia , tk w ią ce  w  ich m ózgach, k ied y  p o d aw ali sobie dło­
nie.

„W sy p a ł się  b ła z en "  —  m yśla ł F a le ń sk i.

„ C h c ia ł m nie p od ejść, d u re ń !"  —  odw d zięczał mu się  
T a rg o w sk i.

P o  w y jśc iu  sz ty g a ra , F a le ń s k i sk rz y w ił się  z od razą.
—  Toż to n a jz w y k le jsz y  k ry m in a ln y  c z yn ! —  pom y­

ś la ł. —  A le  ja k  ja  z łap ię  na czem ś podobnem , ja k  ja  go 
z łap ię  k ie d y !...

Z ęb y  ś c isn ę ły  się  m im ow oli, i b ia ła  n ie n a w iść -o to ­
c z y ła  sw ym  k ręg iem  w sz ystk ic h  ludzi „H e r a k le s a " . U j­

rz a ł ich  n a ra z  zgru p o w an ych  razem , z bro d atym  W a lic ­
kim  n a  czele, zw iązan ych  p rzec iw  niem u v ęzłem  u p a r­
tego sp rzeciw u . 'O trząsn ął s ię :  oprócz n ie n a w iśc i czu ł 
do n ich  p o gard ę  i to go ra to w a ło .

—  Z d a je  się , żc pan  m ia ł słu szn o ść, pan ie  G ła d y sz !
D ozorca sk in ą ł g ło w ą  w  posępnem  m ilczen iu .
—  A le  ja  sobie dam  z nim i radę... J a  roztrzaskam  

ten ich  upór, ugn iotę  na g lin ę... I liczę  na p an a , panie 
G ład ysz .

—  T a k  je s t .
—  T e ra z  w e  dw óch m usim y n iety lko  p row ad zić  ko­

p aln ię , a le ... ś led z ić  p o su n ięc ia  urzędników ... Do tego 
d oszło ! N ie s ły c h a n e !...

—  K to  to u p iln u je ? ...
—  N ie  w olno panu ta k  m ów ić... M u sim y !
F a le ń sk i podszedł do b iu rk a . D ozorca sk ło n ił s ię :
—  Szczęść B oże, patiu zaw iad o w cy  l
—  Szczęść  B o ż e !
Z a p rog iem  b iu ra  p rz y w ita ł dozorcę c ic h y  przedzm rok 

k w ie tn io w y .. C iep le  w ia try  ju ż  daw no o su sz y ły  p ie rw ­
sze w io sen n e roztopy, a gó rz yste  p o la  ch w ia ły  się  sy tn ą  
z ie len ią  k ie łk u ją c y c h  zbóż. G ład ysz  p o su w ał s ię  sam ot­
n ie śc ieżk ą , w iją c ą  się  w śró d  pagórków 7, h ałd  i rozdo- 
fów . Lekk i przym rozek  w ieczorem  p o k ryw a ł c ien iu tk ą  
sko ru p ą lodu pozostałe  tu i ów dzie za sto in y  w ody. N a  
śc ieżce  lodow e szkliw o p rz y leg a ło  gd zien iegd zie  do zie­
mi i łam ało  się  z ch rzęstem  pod stopam i dozorcy. G ła ­
dysz szpdł zam yślon y, a je g o  w yo b ra ź n ia  sn u ła , ja k  zw y­
kle, posępne zadum y.

N ied aw n o —  je sz cz e  zim ą —  zd aw ało się , że los n a­
c h y lił ku niem u tw a rz  u śm iech n iętą  i ła sk a w ą . P rz y ­
ch yln ość  tę um ia ł ocenić i godnie ją  p r z y ją ł :  p ra co w a ł 
za trzech , p rz em ie rz a ją c  sam otne chodniki k op aln i, w y ­
tężał sw e s i ły  fiz yczn e  i um ysłow e, sz a rp a ł sw o je  zdol­
n ości...

I  eo z tego ?
W yró sł w okół niego k rą g  n iech ęci i z a c isk a  s ię  m oc­

nym  p ierścien iem . aby go obezw ład nić... P o su w a  się, ja k  
niew ód —  o sk rz yd la , z a c ieśn ia , a on —  coraz m ocniej 
osaczon y —  p oczyn a się  m iotać, tra c ić  s i ły  i w ia rę  wr 
pow odzenie.

W sz yscy  p rzec iw  niem u.
—  P a n o w ie , in te lig e n c ja ! —  m yśli i w zd ym a się  w  

nim  g łu ch a  n iech ęć p ra co w n ik a  fizyczn ego  do u rzęd n i­
ków , p o d sycan a  być może a ta w isty c z n ą , od w ieczn ą n ie­
u fn o śc ią  ch łop a do sz la ch c ica .

P a n o w ie ! Ju ż  ich  to boli, że w  zam knięte ich  koło 
w ta rg n ą ł p ro sty  cham , k tórym  zaw sze p o m iata li...

O czy G ła d ysza  ły s k a ją  p o n u ro : p rzypom in a sobie 
o p o w iad an ia  dziadka, p rz y s ię g łe g o  g ó rn ik a  rządow ego, 
k tó ry  na tym że „H e rk u le s ie "  b ra ł baty , ja k  pańszczyź- 
n iak , i k tórego  gnano do roboty, n ib y  d ezertera .

J a k  s ię  z nim  sam ym  obchodzono, kto go w  p ełn i 
u sz an o w a ł?  S ta ry  W alick i sw ą  ła s k ą  p ań sk jf u czyn ił go 
dozorcą, a le  ju ż  je g o  ro azo n y syn , A n d rz e j...

M y ś li G ła d ysz a  c o fa ją  się  na ch w ilę  przed  p o grąże­
niem  s ię  w  b o lesn ą  sp raw ę , a le  w n et b rn ą  tam  i n u rz a ją  
s ię  w  niej-^z ja k ic m ś żałosnem  zadow oleniem .

P o k rzyw d ził M a ryśk ę  je sz cz e  jako p ann ę, bo mu się  
tak  spodobało... Potem  w y je c h a ł i zapom niał...

G ład ysz  łagod zi o stro ść  sąd u  r e f le k s ją :  „N o , to się  
zd arza  zaw sze i w sz ęd z ie : od tego on b y ł ch łopak, a ona 
p ięk n a  d z ie w c z y n a !" .

R e f le k s ja  ta  je d n a k  m ia ła  być ty lko  odskoczn ią do 
tem s iln ie jsz e g o  a ta k u :

„ A le  ja k  ty lko  zobaczył, że je s t  m oją  żoną, odrazu 
ją  n ap ad ł... N ic  u szan o w ał księd za , ni o łta rz a " ...

N a jb o le śn ie jsz e  p rz eż y c ia  sp a d a ją  teraz  na G ład ysza  
całem  stad em ..,

(C . d. - . 1 .

\
dr. E d w a rd a  M ac Lean-Rolffo. 
M uzeum  to u s iłu je  u trw a lić  ro ­
m antykę w y m ie ra ją c e j r a s y  czer­
w onej.

W  je d n e j z sa l w ystaw io n e  są  
s tro je , broń, p rz yb o ry  ż y c ia  co­
dziennego s ław n yc h  wo,'o7wni.-ców 
in d jań sk ich . W id ać tara o lb rzym i 
łuk, p rzep yszn y  kołczan  i p ierza- . 
ste  s trz a ły  w ie lk ieg o  w odza D łu ­
g i O szczep, je g o  a rty sty c z n ie  
przyozdobiony to m ah aw k  (s ie ­
k ierkę) i je g o  czerw on ą „ fa jk ę  
p o k o ju ". W isi tam  także s trz e 'b a  
i potężny na gęsto  k arbow an ym  
trzonie osadzony tom ah aw k w o­
dza „S ie d z ą c y  B a w ó ł" .  N a  śc ia ­
nach w isz ą  w y ro b y  ' In d ja n e k : 
p rzep iękn ie  m alo w an a odzież ze 
skóry, p erłam i n aszyw an e obuw ie, 
oraz m istern ie  p lecio n e m aty  i ko 
szyczki. S ą  tam  także liczne na­
m ioty ind jań slcie  i tro fe a  ło w iec ­
k ie : s łu żące  za ozdobę g ło w y  łb y  
baw ołów , n iedźw iedzi i łosi. Je s t -  
tam  także b lokh aus jed n ego  z p ie r 
w szych  osad n ików  am eryk ań ­
sk ich  D a n ie la  Boone, odtw orzony 
w ie rn ie  w  w sz ystk ich  sw ych  szcze 
go lach . Je g o  d w a i pól m etra  d łu ­
ga  strze lb a  krzem ionkow a i ogn is 
ko zach ow an e są  w  o ryg in a le .

Obok liczn ych  w yp ch a n ych  o- 
kazów  fa u n y  a m e ryk a ń sk ie j z n a j­
d u ją  się  tam  ob razy  s ła w ­
n ych  w edzów  in d jań sk ich , m. in. 
w oaza „S ie d z ą c y  B a w ó ł"  i k sięż­
n iczki P ocuh on tas, od k tó re j po­
chodzi założycie l m uzeum  dr E d ­
w ard  M a cL e a n -R o lfe .

R E D A K C JA : W arszawa, Nowy świat 22. Telefony 6.66A9 (sekretarj'at, dodatkowy red. naczelny); 6.66.6C 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-art-); 6.6C.59 (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyj'muje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt w godz. 1 1 — 12 . 

A D M IN IS T R A C JA : W arszawa, 7goda 1 . Telefony: Administracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66.
Wjmział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745* Adres telegraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. K. O. Nr 13550.

P R Z E D ST A W IC IE L ST W A : Kalisz, A leja Józefiny 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto CZ* 
kowe P. K. O. Nr. 13550.

C e n y
j  k za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szpai-
V ?  s ł l w J S ł ł  — U  •  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa1’ ) : ne 1 -ej stronie — 1  zł. 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr.. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notat.k-reklamowe oznacza się cyfrą  (N .). a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiaua.
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